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emcy oBleiato sle SaeSsate Ls S te la . 
Odpowiedź lewicy n i  prawic, knowania.
■Rzeczywistość a pojęcia 

zagranicy.
i  w ów , 16. c z e p c a ,  

(Sp .) O negdaj w skazyw aliśm y ma tem 
usiejscu tną zigulbhe s to tk i p o jęć zagran icy  o 
std ę^ racłu , panujących w P o lsce  Wbikiaizywa- 
Uśmy, łż w ydarzenia z dziedziny naszej poii- 
! /ikS zagranicznej przesfac/iają zagranicy rze­
czyw isty obraz i że  tam w ytw orzyło się poję- 
ćte o imperyaifeimliie i aw anłw iW czośd naszej 
1‘oiStyłe*. PodlcreśM iśm y zw iązek pomiędzy 
i-iapatrywamamf zagrainńcy na naszą M fijy k ę , 

■ a tej ocehą naszych  'stolsumków gospodarczych 
i w  rym zw iązku dopatryw aliśm y się główne­
go powodu opłakanego statua naszej w aluty. 
5 ^Sdocznle przekonanie, iż talk się izecz  rze­
czyw iście cna, 'dotarło już i do naszych  sfer 
rządzących sikoro z d e jm o w a ły  się one prze- 
siwidzSalłać tym  błędnym  - zap atry w m k rn  
Jnotgą odbytej óuegdiaj w prezydyum  R a a y  mi­
nistrów  narady % przedstaw icielam i p rasy , na 
Rtór ej prezydent 'W itos i mjhfitstrowte przemy­
słu j  ha-rdlu, rolnictw a i kolei przedstaw iali 
r.ajw ażntejszę sp raw y, w chodzące w  zakres 
Uch dteiatfaufla i scharakteryzow ali stan naszego 
żytc’a gospodarczego, jak  etn się przejawiła w 
*n ajważniidjszydh dziedzinach, a miano wńoie w 

o jn ictw ie, przem yśle i haniutu. Szczdgóly, po­
datne przez m inistrów , są rzeczyw iście  bardzo 
ciekaw e J m ogą słusznie stanow ić waiiTy ar­
gument ćfEa zw alczania pAsyimitenm, idącego z 
zagranicy i gotow ego zwolna mas sam ych o- 
gaucnąć. Z c y t”, podatnych przez m inistrów  o- 
kaizuje się, iż stam naszego ro tó a tw a , przemy­
t u  <t handlu, jak  w reszcie  i kolejnnctwa, stale 
tię  polepsza. B ard zo w ażne i dla naszego bi­
lansu w prost podstaw ow e zmaczenie m ają 
dadomoócA podatne przez min. R aczyńskie­

go, stw ierd zające znmWjszanie się ad frarn- 
mum odllogów w  P cfece. Z 1,200.000 odłogów  
pozostało 'tyllko 35.000, a zatem zaledwie 
czw arta cz ęść . W  W ażącej kampanii atprowk 
M cy jn ej Polska, wedle zapewnień ministra rol­
nictw a, sama' sfię w yżyw 1’. Zbyteoznem  jest 
r.odkreślać wtatgę tych  irflformacyi. Sam ostar- 

zaTnaść Polski w  dtetedzinie artykułów  żyw -
£Mscjr stos ból stronie

Łe Rond zażądał opróżnienia góry św. Anny,
Niemcy odmówili temu żądaniu.

Wiedeń, 16 czerwca. 
'(Telef.) (m) Wedle doniesień z Op la, gen Le 

Rond zażąda! od niemieckiej kotnisyi dwunastu na 
! tycbmiastowcg,o opróżnienia Góry św. Anny Po­

nieważ 'Niemcy uważają. to żądanie za faw»e 
sprzyjanie powstańcem polskim, komisya dwuna­
stu i przywódcy ni&nfeokiej samoobrony admór
wili temu żądaniu.

Odpowiedź lewicy na prawicowe prowokacye.
W arszawa, 16. czerw ca.

(Telaf.) (mi). W  związku z próbami utworze­
nia gabinetu rzekomo koalicyjnego, w rzeczywi­
stości zaś gabinetu prawicowego, odw edzili 
wczoraj premiera W itosa PP. Barlicki, Daszyński 1 
Moraczewskit, zapew nając prezydenta ministrów 
o sw ojeb  poparciu w sprawach państwowych, 
oraz o życzlw ej neutralności w ewentualnem

przesileniu gabinet owem. Na dziś zaprosił poseł 
Barlick na narady przedstawicieli le w cy  sejoJO- 
wej. Co będzie .piZcdmrótem narad, ma raode wie­
dzieć .nie możii\ł było. W  każdym jednak wypadku 
uważają, że konfereneye lew cy- są odpowiedzią 
na prowokacyjne starania p. Dnbanow-cza, Skarf. 
ka i Czerniewskiego, złożenia rządu prawico-- 
wego.

Z PRZEDPOŁUDNIOWEJ GIEŁDY LWOWSKIEJ
Lwów, 16 czerwca.

Na dzisiejszej przedpołudniowej giełdzie panu 
je tendiencya zwyżkowa. Obroty ożywione. Dola­
ry ameryk. 13-ró— 1350, jedynki i dwójka, 1300 do 
1310, kanadyjskie 1170—1180, jedynki i dwójki 
1140— 1145, niemieckie 20.70— 20.80, setki 20.50 do 
20.55, drobne 20— 20.10, leje 20.70— 20.80, drobne 
20— 20.20, korony czeskie 20.50 —20.60, drobne
20.20.10, korony ausłryadkie tysią^zk. 
2950— 3000, setki 315—320, 50 140 -145, 20 1.65
do 1.70, 10 1.30— 1.35, jedynki 90— 95, rubfówki 
pięclosetki 3— 3.20, setki 4.80— 5.25-2.80-2.90, dro­
bne od 90— 2.20, karbowańce 3.50— 3.80, hrywny 
6— 6.50, damskie tysiączki 60— 65, a 250 40— 45, 
franki franc. 35— 90, funty szterL 4100— 4150.

Z ło to : 20 kor. austr. 4400 —  4425 —  20 
fra-rikówki 4300 —  4320 —  20 maiikówki rfem . 
4600 —  4650 —  10 rublówki 5200 — 5300 —  
funty szterlJnigS 4300 —  4400 —  dolary 1270 — 
12SÓ.

Sre b ro : kcirony austr. 84 —  84.50 —  flore­
n y  165 —  170 —  ruble 260 —  270 —  kopiejki 
95 —  1 —  dolary 759 —  820

KURS .MARKI POLSKIEJ ZA GRANICA- 
Warszawa, 16. czerwca.

'(Telef.) (m) Z Gdańska telegrafują: Kurs mar- 
M ptciskżcń rtftóowano wczoraj przed południem

4.95, po potodniu 525,
5.10.

przekazy na Warszaw*

W arszawa, 16. czerwca.
(Telcf ) (m) Z Berlina tełegraSmią. Kurs mas&A 

polskiej notowano wczoraj po 'południu 5.19 i pól 
przekazy na W arszawę Ł90, noty Krtessa 13.

W arszawa, 16. czerwca.

(Xełef.j (m) Z Wiednia telegrafują: Markę poł 
ską notowcjia wczoraj 51.50. .. ,

War^^awa, 16. czerw ce
(Telef.) (m) Z G cneyy tełegrafnją: Marki poł> 

sikieó wczoraj nie wotowano

W A R SZ A W SK A  G IEŁD A  JMTEOFTCYAŁNA’.
W arsizaw a, 16. czerfwca.

(Telef.) (m) O statnie ratow an ia na ofteofi 
cy a lre j giątdtż^ w arsyaw sktej b y ty  następnjąr 
ce : M a r k iz e m . 19.50 —  19.20 —  19.10 —  dom­
iary  S t . Zjedn. 1290 —  1295 — franki Łrarrc. 
106 —  104 —  102 —  funty sztórlinjgi 5000 — 
4000 —  korony anstryaękie 1.93 —  korony 
czesilde 17.19 — rab ie  złote 56.000 —  55.500 — 
55.000 —  m arki zł-ote 290 —  265 —  korony 
zło te 230 —  ruble srebrne 250 — usarfld srebrne 
88.
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uośd oznacza zmrfJefilszeriSe się w  bardzo wy-
sófldej m ierze pasyw ności naszego bilansu han­
dlowego, as itdm sam em  jes t zapowiedzią zm - 
czmê i popraw y waluty przez zarmiciszenie za- 
potTzebowattria diotarów 4 lei na mąkę z Ame­
ry k i i Rumunii sprow ad zają .

W  dziedzinie przem ysłu sipecyaHnie zano­
tow ać wypadła powa±itą popraw ę. Podstaw o­
wa dla p rz e m jisk  ptrodukćya węgla w zrosła 
od drwili wypędlzenSa Niemców o  20 proc. W  
dziedzinie tej trardlzo wielki postęp zaznaazjte 
można już w  (oągti M eżącego reku. W ydoby­
wam te surow ców  postępuje n o rm a tee  i w  tem­
pie przyspie&zoniem, jak  w skazują cyfry, po­
dlane dla produfocyfi soli j  nafty. Ale także 
t przem ysły  przetw órcze, a m ianow icie cuflcro- 
wifiCzy i Spirytusow y, m etakrgiozm y i w łó­
kienniczy, m ogą p oszczycić się pow ażnym  po­
stępom . NaSwatźirfeijsze naisze przemytslły urtt- 
cłcomione zo sta ły  już w  60 proc. srtartn przedr 
wpjemwgo, rfdtotóre, jak  nip. pradukcya nafty', 
zlbfiżafją się dio cy fr  przeta w ojennych. W  zw ią­
zku z terni dbŁiOtui stoi ijnfor irtacya, podatna 
jrnzez mSnCsfcra p rz e m y s ł i '  handlu o naszym  
im porcie i eksporcie. Inform acye te  są  tz tego 
powodu szczcgóW e ważne, ponieważ wynika 
z  midi, że w  dziedzinie eksportu irte uczynili­
śm y jeszcze w szystkich w ysiłków , ma jakie 
nas stać, Że zatem  m am y przy pewnych usiło­
w aniach m ożność zw iększenia naszego eks­
portu. A rtykuły zaś stanow iące majważrlejsizą 
azęść naszego importu, są to bądź artykuły, 
których przyw óz jes t niezbędny i produkcyą 
kra jo w ą digdy zastąpione być nie mogą, jak 
np. bafwehjua su iow a, bądź takie, które, jak  
węgiel j  koks przy k o r z y s ta m  ukształtow a­
niu- się  spraw y O. Ś ląsk a  przestaną być im­
portowanie z Kaigrajnflcy, bądź w reszcie jak  
prodrikty zyiwnośdotwe, których  sprow adza­
nie z  zagranicy jest wynikiem  jedynie przej­
ściow ych stotsurtków 5 które przy dopn>wadze- 
niu naszego 'gospodarstwa do stanu norm alne­
go aSewąitpIiwliie będą m ogły b y ć  w dostatecz­
nej itaśoj w yprodukow ane w kraju, zapewnia­
ją c  wam •sarnoistarcza.kiość. Z dziedziny artyku­
łów , dksportowiawyuh z Polski, na specyalne 
podkreśleinfle zasługuje spraw a drzew a. T yle 
się w  iPofece 0 tpobzebfc wzmożenia eksportu 
drzewa m ówiło. Przew idyw ano naw et i ze-

U N  GELLA- 46

ROZMOWY O M iŁO Ś
(Ciąg dalszy).

tWreszcie padają słowa, szepty-, poroszenia 
warg:

—  Jajk ja  Cię kocham, Zosienkoi! Bóstw o mo­
je , .mój skarbie, szczęście! Takie wilgotne masz 
oczka, a  ja  nie mam prawa łez z nich scałować! 
Takie gorące masz czoło, a ja go nie mogę ochło­
dzić wilg;ciął traydi pocałunków!' Powifsdz, czly 
jest możliwe, aby mój pocałunek był Ci ma tyje 
przykrym, iżby itej przykrości! nie niwelowała 
myśl o tem szczęściu, jakie mi on sprawi? Zocto- 
na! Zocha! Tak mi serce bije, jakbym miał um­
rzeć z  wtelkiego szczęścia i nieszczęścia razem. 
Drgnęłaś. Gniewasz się, że mc je  usta do-tknęly 
tw ej szyi? Nie chciałem, przebacz. Ale cóż to za 
zbrodnia? Czyż to .nie ta sarna 'biała, woniejąca 
Skóra, co na Twem ramieniu?

— Zocha! Widzisz przed sobą człowieka w ta 
k ie^  połażeniu, w jakiem już pewnie nigdy nikogo 
nie ujrzysz! Dwa razy w życiu nie bywa s!ę kró­
lową. Nigdy już pewno w tym stopniu nie będziesz 
panią życia -lid) śmierci człowieka. Cała moja isto­
ta czeka Tw ej łaski. Szaleję! Zocha! Czy sły­
szysz? Niech będzie Co chce! Wiem, że mnie znie 
aawkŁziSz potem... Ale to nie gwałt, to samoobro­
na. Jeśli podróżnik wyrywa przemocą złodziejowi 
zrabowany mm portfel, czyż to napad? Zrabowa­
łaś mi mój sp-kój —  o d d a j--------

W  czasie ostatnich, przyśpieszanym szeptem 
w rzu cany ch  słów Emo u . ZoŁa, trzymaa^ i^ż wła

wołano ustawowo na iitenzywniefszą eks-
ploarracyę lasów  w celu podniesienia eksportu 
i poprawienia w tein sposób naszego bikwsu 
handlowego; nJtmo to dowiadsujemy się ze 
sprawozdania mjnitetna przemysłu 1 handa, Iż
eksport drzewa nie rozrwiją się jeszcze w szyb 
kiem tenifpfie j że gdybyśmy w przemyśle 
drzewnym zużytkować rrrogłi trzerfią część ma 
teryału, tniaidafąoeigo się do wycięcia na eks 
port. (zyskalibyśmy około 26 mfeliandiów marek. 
Nie wąitpisny ma chwilę, iż przemysłowcy 
drzewni we Własnym dobrze zrozumWiyru 
interesie czynią wszelkie wysiłki, by eksport 
drzewa % Po! siki izfwiiiększyć. Jezefll mimo to 
wysiłki te dotąd mie zastały uwieńczone po­
myślnym sfcutfetem, to wtinę tego ponosi bez­
sprzecznie do nłiddiaiwwa w tak wysokiej mie­
rze stosowana polityka etatyzmu państwowe­
go, która temdemeye eksiportorwe ustawała 
wszelkimi sposobami hamować, specyalnie dto 
tego celu stworzonemi insitytucyaimj ograni­
czać, przepisami walutowymi. hamować. Ma­
my miadz&eję, 'Iż wreszcie i czyinralki rretaizdal­
ne zdały sóbie sprawę z  tego, «e szkody ten 
etatyzm w dlzfedlziiriie polityki1 duzewtrrej nam 
przyniósł. Z zadowoleniom też dowiedzieliśmy 
się od mSnSstra kaltA iż w ostatnich miesią­
cach sytuacya na kolei zmacanie się polepszy­
ła. że 1 stan parowozów się zwiększył i że 
dzięki temu będzie mogła być uruchomiona 
wliększa ilość pociągów.

G dy się inform acye ministrów, będące 
w iernym  obrazem  rzeczyw istego stanu na­
szego ż y d a  gospodarczego porówna z poję­
ciami, jakie zagranica m a o całotezltetłcle na- 
srzego życia, stw ierdzi się tę okropną prze­
paść, dzaelącą rzeczy w istość oa pojęć, patnu- 
jąicycn o niej. Zagranica uw aża, iż w szystkie 
w ysiłki narodu s ta n  centrow ane są jedynóe w 
dążności do zaborów  i przypuszcza, iż naród' 
irnperyalllzmern óeSt oigarnięty i sądzi, że ta, 
tak przez zagranicę -pojęta polityka nasza, u- 
nisesnOżiiwiia dżwfginięcie się naszego rolnictwa, 
górnictwa, przem ysłu i handlu. W yw ody na­
szych mlNlstrów w ykazały , jak  błędne są te 
zapatryw ania. Stw ierdziły oine, iż nasza spra­
w ność gospodarcza w zrasta z  dnia na dzień, 
że riiiniożą się w arstaity .pracy, ze uruchomiają 
się dąwuićefsze w arsta ty  i że mimo w szelkich

ściwie tnocuo w jego objęciach, blada z Pi^y- 
lflkniętemi oczyma, oddycha ciężko jak człowieK, 
podi wrażeniem jakiejś ekstazy. Znajduje się ponie­
kąd w półcimdieiniu, co pozwala Klonowi na przy­
jęcie możliwie najdogodniejszej pozycyi- Ona nie 
spostrzegła tych przygotowań. Dektryzuje ją  do­
piero, przeszywa nawskróś, wypręża protestem 
całe ciało, zuchwałe zawiśnięcie warg Filonai na 
je j wargach. Zofia otworzyła oczy, starając się 
przerwać pocałunek, jak człowiek usypiany przed 
operacyą, o&tatnim wysiłkiem woli chce zrzucić 
maskę z eterem. Ale ten protest trwa tyilko chwi­
lę. Silniejsza dawka (narkotyku i pacyent się uspo­
kajał. 5ą wypaldfc:, w których lekarz musi być bez­
względny. Gdyby Filcu przerażony groźnem spoj­
rzeniem dziewczyny cofnął się z pół dnegi, gdyby 
przerwał pocałunek, zanim mógł je j dać poznać je 
go wartość, gdyby trzymając ją  niedość mocno, 
pozw&lrł ma odwrócenie głowy, byłby całą scenę 
zepsuł, sprozaicznił, wykoszlawał. W ywiązałaby 
sśę niesmaczna szarpanina, po której musiałby ją 
pościć, nie zdoławszy wfać w jej żyły boskiego o- 
gnia pożądamia. Byłby to pocałunek taki, jakim 
go sobie Zofia w yobrażała: powąchanie słoninki, 
bez zaczepienia o  haczyk. Ale. Fflon, raz ‘spoiw­
szy z nią swe usta, całuje umiejętnie, mądrze, rze­
czowo, jak prawdziwy wirtuoz miłości, lak cało­
w ać można 'tyJko kogoś bardzo kochanego.

Na czernie polega najwyższa istota pocałun­
ku? Na utreestwieniu siebie, na stopieniu się w 
aliaźk miłości z os: bą całowaną, na miękkiem, 
wstydJiwcm, głębokiem zetknięciu dwojga uist w 
calikowitem oddaniu. P ' czuwszy, po pterwszej 
cbwiii oporu, dreszcz rozke-szy przebiegający c a  
ło kochaniki, Fiion zwolnił, nie uścisk ramion, ale 
ucisk warg. Badał teraz miękko, pogłębiał poca-

fnKhjośc?. łakfe przem ysł nasz ma do zwaJcze-
hia, trmłnośdl, które piętrzy pradd iraffru zagra­
nica przez srw-ą ujeriHią ocenię naszej waiuty, 
nfie zdołają pow strzym ać norm alnego ruchu 
rto®wMjowegio ttaiszsaglD życia graspodarczieigD.

Słuszmie tedy uczyniło 'prezydlyum mrhk 
sltrow, irjfcyulląic taką komfereincyę z przedsta- 
wócielarmff praisy. Atoli korrferericye te, w 'kraju 
organizow ane, celu swdgo jeszcze  nfie dopną, 
Zagrauficę trzeba (koriiecTurlie j'ak imaijiradykal- 
n.id) w y leczy ć z fbł‘ędmiych zapatryw ań. Pod 
tym w zględem  n asze iprzedstawficiellsitwa kon­
sularne mnewitele zidiafje <się zdiziiałały. Na tę pro­
pagandę r fe  zdołaliśm y się  doitąd zdobyć. Naj- 
pow ażm ejsze irtstytncyto Ifta r iso w e  w  Stanach 
Zjedlnoazoinych w ydają peryodyczne biuletyny 
o s y tu a c ji’ gospodarczej i finansow ej Stanów  
f staralą  się, by  biuletyny te d ocierały  do naj­
dalszych zakątlrów św iata. Nam zapraw dę o 
wiele bandzfsei trzteba te j zagranicznej propa- 
gamdiy, niż Stanom  Zgednioczonym. To też 
przypuszczam y, iż nasze czynnfiló miarod!ąjfn:e 
na tei omaiwfiiaine  ̂ w yżej kotoferentcyi nie po­
przestaną), lecz będą się s ta ra ły  bflams nasze­
go dotychczasow ego źiyoiia 'gospodarczego, 
przedsitawiającego się cyfrow o w cale  pomyśli* 
nfie, rozpow szechriić w  św iecie, ‘by  w  ten $po* 
sób zwatozjseć m ylne aapatry-waiiWai zagiam Ly 
o naszych stostm kach gospo!darczych-

Co s ę dz e]e we Władywostokn?
Lwów, 16. czerw ca.

(* )  Ja k  ostatnio doniosły depesza, w e WJ&-
dywostoku wybuchło powstanie autybołszewli*
ckie. P sm a i telegramy wymieniają różnych ge­
nerałów’, m ędzy innymi słynnego Siemiottowa I 
■en. rosyjskiego Kappia przycŁem niektóre dzień 
Tk '1 fałszywie podają jego nazwisko .jKffiPpeła**. 
iformacye, jak dotydiczas, są ze sobą sprzecz- 
■3. Niedawno temu w brew  pogłosce ó tem, iż 
■i emionow stanął na czde ruchu we W ładywo- 
•toku, telegramy doniosły, że Stemiooowowt me 
rolno w cale wyjść na ląd z pokładu Japońskiego 

: tatku, na którym był s ę swego czasu schron'ł. 
_>s sytuacya jest poważna to wyrika przede 
wszystkiem z tego,, fż Trocki organizuje na gwałt 
wielka wyprawę wolerna orzec-iw Wł-i-dyw-osto-

łunekl, cofał się jakby jtó  kończąc i wpiiai sfę m o 
wih głęb iko, pragnąc — zda się całą jej duszę 
wypić przez usta. Czai w y łaźnie, jak oporne Jej 
ciało miękło, jak jej ramiona, zrazu odpychające 
go, zaciskały się dookoła jego szyi, jak wrogo od­
chylona głowa poddawała się teraz zupełnie jegn 
ustom.

W reszcie drugi dreszcz przebiega dało  Zofii, 
po którym wyrywa się ona naglę z ramion mło­
dzieńca i, uciekłszy w kąt pokoju, pada ze szło*
chem na łóżka.

Któż nie zna tej Sceny? Kto nie wyobraża so« 
bie teraz m by Pilona? Tej szetaiowsko zadowolo­
nej miny, która pod pozorem Skruchy (usiłuje u- 
kryć rozsadzającą pierś radość zwyćięstwaL Męż­
czyzna w takich chwilach chciałby znaleźć się 
sam, śpiewać, krzyczeć: „Hosanna!" a musi iść 
do Canossy — . j  pocałunkiem przepraszać za po­
całunek. Sytuacya jest bardzo gtupia. Zwycięzca 
musi maskować sw ą radość, aby nie raziła smut­
ku zwyciężonej.

Filon rrztmrie to doskonale. Podchodzi da 
wpółleżącej jakby bez zmysłów Zofii i ufcląfkłsay 
przed nią pieści leciutko jej ręoes, sukienkę. Jest ci* 
dhy, dobry, kojący.

—  No, Zosia! Odwróć się, nie bądź .taica zła, 
No, cóż ja  zrobiłem? T0  nic. Tak, jakby nie było. 
Nie chcę, byś się martwiła. Odejdę zaraz; ca  za­
wsze. Wyjadę. No, Z cdi a! Tylko raz jeszcze uj­
rzeć .twe oczka. Jeden jedyny raz.

Mówiąc tak, podnosi się z klęczek, .niby pra­
gnąc ją po dźwignąć z tego nieznośnego pmdleniaj 
Pochylony nad nią ujmuje jej ramiona, szepcąc d  
chutkć, czarujące słowa oddania. A paten* z* 
smutkiem:

i
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sowi, rzekomo organizującemu się (Pod osłoną 
la.gnetow japońskich.

Cokory ekby było, można z całą pewnością 
■Irzymywać, że boiszew cy dz.ś nie są zdoiniii do 

■prowadzenia wojny z  Japończykami na Dalekim 
•.schodzę. Nie mają p© temu ani sil, au możności 

'komunikacyjnej. Zaś Japończycy mogą im z łat­
wością przeciwstawić armię doskonale wyć wieżo­
wą, karną t znaną ze swego męstwa. Jeśli tedy mi­
mo wszystko Trocki do wojny z W ładywostok em 
s'ę  porywa, to  znaczy to przeaewszystkiem, że 
uch aintybolszewicki na Dalekim Wschodzie jest 

samodzielny i prócz bagnetów japońskich opera 
s ę mi nastroju szerokich mas rosyjskich.

Św iadczy o tem prz edewszystkiem nazwisko 
ren iKappła znane z walk na t. zw. fromme nad- 
wołżaóskismi, a następnie i  syberyjsk iu/ Miano­
wicie gen. Ka-pptl jest jednym z majsympa- 
rycznejszyeh oficerów t. zw. białych gwardyi., 
Cieszy się w  Rosy i, a zwłaszcza wśród wojsk 
rosyjskich w elką popularnością i pod każdym 
względem różni, się od Kołczuka, Ungermana, Chor 
wata, Denikiiid i innych reakcyjnych generałów 
rosyjskich, Kiedy Kotczak, rozbity przez bcijęe- 
v/’ków n cek ł do Irkucka na (askę ' niełaskę wro­
gów pozostawiwszy srwą armię, na czele je j sta­
nął nieustraszony gen. Kappel i rozpoczął rozpacz 
I'.wy„ wprost historyczny odwTÓt przez Syberyę,
• podczas, strasznych mrozów i wśród n: ensnn-

—  Nię chce Pani zatem już nawę* sptojrzeć na, 
mnie ani razu? Czyż istotnie jestem aż taikim ztrro 
dnfarzem? Zc-sm, pomyśl, zabijasz mme. Czy to 
się godzi? Dobrze. Odjeżdżam, skoro nie chce 
mnie Panj już widzieć

Chce odejść, ale trzymana; w  jego dłoni m ahr- 
kai rączka dcziewazęca, dotąd bezwładna, zaciska 
się teraz wokół jefcó palców.

—  Idę. Nigoy się nie zc-baćzyirry —  szepce 
Pilon.

Ręka zamyka się mocniej i nie puszcza.
'Plon siada na skrawku łóżka usiłuje ustami 

dotknąć twarzy dziewczęcia. Zofia zrywa się z 
wyrzutem. ?

—  Zapomina Pan, że miał to  bvć tylko jeden 
:,edyny raz. Proszę pójść teraz do siebie.

A potem łagodniej: —
— Pa!

Oto scena pierwSza piątego aktu* Teraz 
moi państwo, z chwilą, gdy według mojej wy łusz­
czenie) Wam ni edawno teoryi, .rzecz jest :uż prze­
sądzona, a sfinalizowanie je j zależy tylko od oko­
liczności, zastanówmy się, jak zakończyć ten ro­
mans, alby nie stał się niemożliwie banalnym. Jeśli 
pójdzie zwykłym torem, cóż się stanie? Fdbn znaj 
dzie się po południu znowu obok Zofii. iPraw-da, 
dziewczyna będzie zachowywała wszelkie środ­
ki ostrożności-. Za najlżejszą próbą zbliżenia się z 
jego strony, będzie się ucieka'a do najdalej posu­
niętej taktyki dtifenzywnej. On zagrozi wyjazdem. 
Ona zgodzi się, nadmieniając, co nryśLi te r ®  o 
tem przereklamowanem jego uczjnciu. Jakto? 
W ięc tylko wtedy chce być przy niej, kiedy po­
zwala rtru się pieścić? Poza tem, jest mu zbędną. 
A. to istota^s stnaezBio jv  fcochad FStan zostaje.

nych ,wall: z bolszewikami i powstańcami sybery] 
skimi. Syberyjska lin a kolejowa była właśnie 
przepełniona eszelonami i pociągam armii cze­
chosłowackie] ewakuującej się na wschód, a prócz 
tego pociągami z rannymi i chorym', oraz rucho­
mym magazynami1 armii Kołczaka. Dlatego Kap- 
,pel dokonywał odwrotu pieszo, wzdłuż toru ko- 
lejowegi, używając — o de je  mógł był dostać — 
małych sań, zaprzężonych w  wychudłe konie, a  
przepełnionych skrzyniam. z amunicyą i żywno­
ść'ą . Sotnie kozaków wlokły się echo bez słowa 
zaśnieżonemii równinami — a na samach widać 
było całe stosy napół zamarzłych ci a? otaczają­
cych dymiące samowary. Podczas najśfaiejszych 
mrozów syberyjskich, w  styczniu i w  lutym 1919 
•r. cofały się te nędzne resztki potężnej kiedyś ar- 
ra’i rosyjsk’ej po sybery jsk ch  gościńcach [ za­
marzniętych rzekachj, aż do Bajkału, przeszły za­
marznięte jeióro, a. dopiero kiedy dostały się do 
Zabajkala, gdzie jeszcze rządz i  Siemionów i 
•gdz e Dalsze wizm nie był tak silny, mogły trochę 
odetchnąć. Po rozbiciu Korczaka i wycofaniu z 
frontu syberyjskiego wojsk en tenty, -utworzyła 
s ę od Bajkału .aż do Oceanu Spokojnego tak zw. 
Republiką Dalekego Wschodu, która miała być 
ezemś w  rodzaju państwa buforowego między 
Rosyą sowiecka a Japonią. Dlatego rząd sowieck 
pozwolił na zorganizowane tej republiki na pod­
stawie zasad demokratycznych, a w rządzie jej

Jest grzeczny, stara się unikać sposobności do zł® 
go... Lecz cóż można przewidzieć? Jakiś zbieg 
okoliczności, przypadek, iskra elektryczna, prze- 
biegaAca ich ciała po mimowolnem złączeniu dło­
ni, znowu rzuca ich sobie w ramtóua. Zofia jest 
zbyt znękana, aby się mogła bronić. Zresztą Fiłon 
woale nie nadużywa swej przew agi Stora się na­
w et później ją  samą przed nią usprawiedliwić, za 
to c 0 się stało. Czyliż ty można nazwać grze­
chem? Orzechem, pozwolić na! chwilę szczęścia 
komfcś, kto tak bardzo, tak śmiertelnie kocha? 
Zresztg a k t  się nie dowie, ni© domyśli... On jutro 
wyjedz1'®. Z r< zdartem sercem wprawdzie,, ale bez 
te j okrutnej goryczy, jaka -sprawiałaby mu myśl, 
że jest wstrętny.

Aby tę myśl najzupełniej w  nim zabić, Zofia 
po raz pierwszy od czasu wyznania, sama ujmuje 
rękę FiLua. T,0 jeist ta  iskra. Następuje trzeci po­
całunek, dIDgi jak .epopeja, rozkoszny jak romans. 
A że do- trzech razy sztuka? więc teraz wszystkie 
szanse są ju ż  po stronie młodzieńca. Zofia oka­
zuje się naturą zmysłową. Mdleje w jego ramio­
nach, które zdradliwie, powoli obejmują ją, jakby 
po drodze tylko, pieszcząc miłośnie jej kształty. 
Stoją na środku pokoju złączeni z sobą usty, sple­
ceni ramionami,. Dłonie jego Ustawicznie przebie­
gają po jej sukience jak po klawiszach, fortepianu. 
W reszcie palce lewej spoczywają nieznaczne na 
złoto-brzeskwiniowym puchu je j karku, wgłębia­
jąc się w odchylicne carte dekoltu. Równocze­
śnie przytulone do siebie ich ciała zaznajamiają 
się z sot j, w tłaczając się formalnie w siebie, w 
wzajemnym uścisku. Petem  kochankowie, nie roz­
łączywszy warg, siadają, z zamkniętemi oczyma, 
wspierając się 0 wezgłowie otomany.

Po dHagiej cfewfli takiej biesiady Zofii 'brak;

repr ezerttowaire -są także sfery denjJkcażjrcŁu^ 
nawet kadeci. Resztki „k«.ppe§owcó t,"1. j J c  na­
zywano wojska), które tu przyprowadził Kappd, 
zachowywały scalę jaką taką orgamizacye, a  taueże 
zaufanie do samego wodza. Co znaczy dzisiejsze 
wystąpienie Kappla w e iWLdyswo-stoku, trudno 
czywiście odgadnąć ■ z powodu 'braku iin- 
formacyi. Osoba Kappla gwarantuje, że nie idzie 
o Powtórzenie prób Kołczaka hib Wrangla, ale. o 
narodowy ruch rosyjski,, podobny do powstania 
w  Kronsztadzie. Na W schodzę nigdy nie było spo 
kojnei, a powodzenia reakcyjnych awanturników, 
jak bar. Umgerman lub Siemionów. dadzą się wy­
tłumaczyć tylko tem, że ogół tydnaści; rosyjskiej 
w tamtycli stronach jest rządom bolrzewicuom 
bardzo niechętny.

Powstanie Kappla może mieć pewne powo, 
dzenie z powodu sąsiedztwa i blizkości Japon'5, w 
której interes® leży, aby bolszewicy we Włady- 
wostoku :nie byli silni. To też rząd japoński obie­
cał, że nzua milicyę utworzoną przez nowy rząd 
repufoliiD alekiego Wschodu o ile ta' rmlicya wraz 
z armia .podda się pod rozkazy  prezydenta.

11 Dywigya piechoty.
Lwów, 16. czerwca,

(k) W  tych uniach przejedzie .przez Lwów, 
do garnizonów 'pokojowych na Pokuciu, bohater-* 
ska 11 Dyw zya p echoty, znana ze swycti zwy- 
c  ęstw na frontach wołyńskim i północnym.', oraz 
z obrony W arszaw y. W  chwili przejazdu ma kre­
sy, gdy Lwów z całą radością witać będzie swych’ 
żołnierzy, nie odi rzeczy b ęo z e  n ak re^ ć  choć w, 
p tru słowacn dz eje  powstaniia i tnsitoryę wOjCun^ 
tejże dywizyl

W  październiku 1918 róktt, u podnóży W eai- 
winsza uformowano pierwsze pajad dywfeyi. Z 
Sta Mai ia Capna Vetere i Casagiowe, wyszfy dwa 
znane pułki im.. Dąbro wskiego i Tad. Krścinszk1' 
Już w grudniu tegoż roku,, zdążali dzietni wiarusi 
do Frartcyi pod rozikazy gen. riLafflera.

W  okoticach VdJe snr MoseOę, Toamby i Hoo- 
sonyillle, uzupełniono kadry, które iprzetficsi-me 
zostały do uroczych miejscowości w Wogezaeh, 
jak: V ttel, BuJgnevłIę, Saułxttres, P.arey SŁ  Quen, 
ucm m elakiccnit, i innych.

Trzy pułki 4-ty„ 5-ty i 6-ty Reg. Chass. Poło- 
nals stały już gotowe, oczekując niecierpliwie wy 
jazon dio Poiski. Az w ieszee  pod koniec maja

■tchu, odpycha Fikaia *' zagłębia1 się twarzą w afcsa 
mńne poduszki otomany. Ale zmysły ichi tęskrną 
już <Ło siebie. Już zbyt dobrze się poznały, aby 
żyć w oddaleniu. Krew ich pulsuje, jak włno w ży
łach. Do leżącej ffiUpni podchodzi ponownie i ukląkł 
szy na dywanie schyla swą głowę w krąg złoci­
stego Ruchu jej włosów. Po chwili leżą wtuleni w, 
siebię; głusi, nieprzytomni Włośnie od kwadransa 
jest zmierzch, który owinął ich jak kołdrą. Nikt me 
zapała elektryki. Dłonie Fifena jak chore, błąkają­
ce się ptaki, zamknięte w pokoju, zabłądziwszy mi 
m ozoli za bhizkę dziewczęcia, zapomniały drogi 
pewrotnei, nie mogąc się stąd! wydostać. Są  teraz 
tak z sobą spojeni, jak gdyby już byli fc chamkami, 
chuć mmi nie są. Jest to chwila, w  której tnpgą 
wszystko przekreślić jeszcze, fab też wszystko 
podkreślić. Jeśli ja  zechcę...

Helena: Wiem, wiem. Tak' się Pam roznamśę- 
tnił dio tej sceny, ,że grtów  narn Pan opisać coś, 
czego wcalcj me jesteśm y ciekawsi!

W iktor: Ni,e ddkawi! P<k 6ż ta blaga? NtpcŁ 
Pani powie lepiej coś, czegohy słuchać nie pozwą 
lała nam etykieta.

Helena: Chciał Pata' powiedzieć: morałnrość!
W iktor; Moralność —  powiada France — to 

ogólna 'hypolkryzya polegająca ma terp, aby jak 
najrzadzieij mówić -o ijm ; o czem się myśli ciągłe

. . .  (C . d. n).
^  ■
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1919 roku, wybiła ta oczekiwana goazina t zbra­
tani synowie wszystkich dzielnic Polski, wraz z 
„braćmi cow-boy‘a m “ z. radością w sercu prze­
walili pośpiesznie przez Niemcy, by stanąć pod 
Zamościem i zmierzyć s;ę z Ukraińcam1.

D yw zya pod rozkazami gen. Modelom zmiaż­
dżyła w puch nie przyjaciela i -gnała niedobitki aż 
do Brodów. Zwłaszcza 5 pułk strzelców, dokazy­
wał cudów. Zajął Uhrynów, wpadł do Sokala i 
pędził jak wicher naprzód.

W  trakcie zwycięstw odwołano pułk' z po­
wodu niepewney sytuacyi na Górnym Śląsku. Pie­
chota i artyierya konna zalała pewnego ranka na­
sze m asło, lecz na chwilę tylko. Wieczorem już 
pomknęły „kochane niezapominajk'" na kresy za­
chodnie. W  pierwszych dn a-cn czerw ca obsadzili' 
granicę Górnego Śląska, gdzie nasi rodacy -po raz 
pierwszy krw ą pieczętowali swą przynależność. 
Dj-wizj-a oczekiwała od kocha rozkazu wtiiasze- 
rowan a na Pomoc —  jednak nadaremnie.

Z początkiem 1920 r, wyruszyła dywizya, już 
jako 46, 47 i 4 8 'p. p. S . K. na zajęcie Pomorza. 
Dyscyplinę żołnierzy i wygląd z zachwytem po 
dziwiono. 24. maja 1920 r. wysłano dywizyę na 
front północny, gdzie -wojska nasze rozpoczynały 
ofensywę. D yw zya przełamała Unię bolszewicką 
nad jezi-orem Narocz i- gnała aż nad rzekę Szoszę. 
Mnóstwo naljepszych oficerów, jak kpt. Rudziński, 
ro to . Niepokoyczycki i brygady er Zieliński zosta­
ło  .c'ężko rannych.

Do 4 tipca trzymała dywizya uciążliwy front, 
aż zmuszona cofnąć się z powodu przełamania 
lewego skrzydła armii, gryzła resztkami s ł na­
cierające watahy bolszewickie.

Zorganzowana i wzmocniona stanęła wkoń- 
cu do obrony W arszaw y w pam ętnych dniach 
irerpniowych. I znowu cały szereg poświęceii dla 
aobia Ojczyzny.

47 p. p. S. K. pod wodzą Murmańczyka, pułk. 
Skokowskiego, sto- jak stal, nie dając ni piędzi 
ziemi, o d b ja jąc dzi-esiątk' -ataków dziennie,, aż o- 
statnla sotnia nie legła pokotem pod działami, i n e 
przyszedł wesoły rozkaz „naprzód", który zapro­
wadził -bohaterską dywizyę hen iią północ, skąd 
bbectUe przybywa.

O la  d ę b i ą c y c h  n a  z a t w a r d z e n i a .
Powszechnie znane ze swej skutoczności pięulki 
fiuncuskie C a S O M B ©  Ł O p r lK ć e  znajdują 
się w sprzedaży we wszystkich aptekach i skła­
dach aptecznych. 1 2689

Przegląd pism fachowych,
Lwów, 16 czerwca.

„P rzegląd  G ospodarczy", organ Central­
nego Związku Polskiego Przemysłu, Górnictwa, 
Handlu i Finansów podaje w zeszycie 11 : W. F. 
Z agianicą a u nas. — Z. Karpińskiego: O przy­
szły bank polski — M.- Jastrzębowskiego:
W sprawie Kas chorychi —  E. R . : Decyzya lon­
dyńska w sprawie odszkodowań. —  St. Konop­
skiego: Zwrot ku protekeyonizmowi w Anglii. —  
Kronika zagraniczna. —  Sprawozdanie z działal­
ności P . P. G. H. i F . za okres od 11— 25 maja 
b. r. —  W dziale o skarbowości artykuł St. Sk. 
„Ustawa o tymczasowym poborze podatku do­
chodowego" — i artykuł inz. Kaczkowskiego 
„W sprawie regulowania podatków konaumcyj 
nych*. —  Ponadto szereg wiadomości z dzie­
dziny przemysłu, górnictwa, handlu, finansów, 
pracy, komunikacyi i informacye z b. dzielnicy 
pruskiej. —%Prócz tego artykuł o działalności 
rządu w dziedzinie gospodarczej i statystyka.

„Przem ysł Chem iczny", miesięcznik po­
święcony sprawom polskiego przemysłu chemi­
cznego, wydawany staraniem Instytutu badań 
naukowych i technicznych „ Metan “ we Lwowie. 
Nr. 5 rzeczonego pisma zawiera artykuły nastę­
pujące: Prof. dr. A. Boliand: O mikrowolume-
nomeirycznem oznaczeniu kwasu fosforowego 
w nawozach metodą melibdenową. —  Dr. J . 
Doliński: Bitumoskop. — W F. Jakób: O uszty­
wnionych odpływach biuret i pipet. —  Dr. inż. 
E. Hoyer: Rozkład tłuszczów metodą Twitchella 
i Petrowa. —  Pierwsza międzynarodowa konfe- 
reneya chemiczna. —  Wiadomości bieżące. —  
Z ruchu przemysłu chemicznego w Polsce. —  
Wreszcie artykuł o zagranicznym targu chemi- 

znym.
T. Przegląd  Naftowy" nr. 7, dwutygodnik

poświęcony# sprawom przemysłu naftowego. —  
Treść zeszytu: biuletyn 5 Wydziału Geolog. P. 
U. N. Studyum o złożach ropnych i wodach 
pod iemnych Borysławia na tle bido wy geologi­
cznej. —  Badania chemiczne solanek wgłębnych 
Borysławia. —  Sprawozdanie z prac Komisyi 
wodnej. —  Kilka uwag w sprawie zasad polityki 
naftowej. —  Ankieta w sprawie przemysłu na- 
ftówego. —  Rynek produktów naftowych. — 
Przegląd giełdowy.—  Statystyki.—  Wiadomości 
bieżące. —  Ze świata i ogłoszenia.

„Przegląd Gazow niczy" nr. 6, za miesiąc 
czerwiec b. r., mies:ęc~mk, organ zrzeszenia ga­

zowników polskich w Warszawie przynosi: Inź» 
Eug. Kwiatkowskiego: Niemieckie kontynentalne 
Towarz. gazownicze w Dessau i sprawa gazowni 
warszawskich. —  Inż. A. Dziurzyńskiego: O wy­
zyskaniu benzolu w gazowniach. —  Nowa pla­
cówka. —  Ustalenie terminologii gazowniczej.

„Bartnik Postępow y*, nr. 6, ilustrowany 
miesięcznik poświęcony, jak sama nazwa wska­
zuje, wyłączne pszczelnictwj. W numerze ni­
niejszym znajdujemy następujące artykuły : K.
Grabowski: Pszczelnictwo a wychowanie dzieci. 
—  J . Marcinków: O typach uli, na temat który 
jest najlepszy? —  L. Bach: Z pasieki Hofman- 
na w J,innesvill w Ame yce półn. — A. Cybmrt: 
Jak tępię weszki pszczelne. — J . Androsiewicz: 
Jak ratować pnie osierocone na wiosnę. —  Ha- 
luza: Uspokajanie pszczół. —  Co należy robić 
w czerwcu? — Sprawy bieżące i odpowiedzi re- 
dakcyi.

„G azeta B ankow a" nr. 7. T reść: Prof. dr. 
J . M achalskiego: Systematyczne i krytyczne
przedstawienie zasad podatku dochodowego i ma­
jątkowego w Polsce. — Dr. E. Spata: Przedwo­
jenne zobowiązanie" austryacko-węgier. w świetle 
traktatu w St. Germain i praktyki państw suk­
cesyjnych. —  Dr. H. Koriij-eiciia; Długi przed­
wojenne b. Austryi a Polska. —  W. Geasnora: 
Nowa zwyżka taryfy przewozów kolejowych 
w Polsce. —  Przegląd sprawozdań i bilansów. 
Sprawy bieżące. Przegląd giełdowy —  Wreszcie 
kronika krajowa i zagraniczna, przegląd ustaw 
i rozporządzeń oraz kalendaryum.

Z  D N I A .

Jeszcze o śpiewającym Lwowie.
Lwów:, 16. czerw ca.

Spotkałem  starego kolegę.
—  S e rw u s! Ja k  saę m asz ! WdzSępzny c i 

jestem  za ten fefjfetan o śpiew ającym  L w o w ie!
— 'Cóż! Nasze czasy , nasza m łodość!
—  Ten „Perilboom !" P rz e c ie  to  ja  prtzy- 

w tozłem  go z w y staw y  p ary sk fe j! Hebe! Są« 
dzślem, ze to bardzo ładna piosenka i zaśpie­
w ałem  ją  podczas itnaugurajcyi! rakttorstóej na 
technice... Ale nikt nie je s t paiorcfeiem wie w ła­
snym  kraju. . Nie umiano ery g faatao śd  m ego 
pomyisłu ocenić, nie poznai-no się na nfim i  —- 
relegow ano m nie na pól rókin..

Z dróg purpurowych.
Jerzy  Bandrowśkł: „Pielgrzymi", powjość. —
„Czerwojtja rak2etaf\ powieść. — JKńwawa chmu­
ra", powieść. Lwów—Poznań 1920 1921. Nakła­

dem W ydawnictwa PoiskJjegó.
Lwów, 16. czerwca.

„W  płoni eniach" począł się cykl wojennych o- 
powieści BandrowskiegOs cągnąc s ę  przez licz­
ne tomy, z których każdy zamyka s'-9 w osobną 
dla siebie całość. Zaś wojna w nich oglądana jest 
nie z punktu widzeń a  . bojowego szyku, ok em 
Żołnierza, iktóry pod błyskiem bagnetu świat 
przemierza, tratując kwiat łąki stopą skrwawioną 
- r  lecz od strony eyw  lnej, bez m litarnych upo- 
)eń, bez owego czadu sławyi który zgorzeliska i 
skony przesłania. Bandrowski spogląda na wojnę 
okiem trzeźwego wadza, społeczny je j walor roz­
trząsa, przelicza i ogląda szkarłatne je j żnWo.

W  ,»P eJgrzymach" jest jeszcze coś więcej. 
W  tych dziejach gmin wygnańczych, opowiada­
jących wiernie o tern, jak, tam dzień powszedni' 
wplatał w pasmo niedoli i tęsknoty znaczą e wię­
cej groteski, niż wzn osłości —  dowodzących raz 
jeszcze, że życie emigranckie podszyte jest za­
wsze małostkowym zgrzytem i trawione żarem 
waśni — w tych dziejadh echem rozpaczliwem ko­
lące się jeszcze pytanie: „Gdzie Monsalwat pol­
skiego ducha?11 Ta kwestya, dobywająca się na 
czoło w szystkeh bieżących zaigadn eń dnia, udrę­
cza ideowca Zanchę, dawnego żołnierza Wschod­
niego Legionu. Obuchem wali się na głowę pyta­
nie: po czyjej stronie słuszność — w alczącej, czy 
czekającej? I to, druge niezawodną nicią dla emi­
grantów z tarotem związane.: „J.est Słowiańszczy- 
W4. czy jej niem a?" '

W  rozmyślaniach maa temi pytam ami kardy­
nalnemu, ex-legion.sta s ęga po pisma Mickiewicza 
—  w jego mesyanizmie upatruje jedyną drcjgę zba 
wienia polskiego. „Middew cz rzekł, ;ż ideałem 
narodu ma być wyprodukowanie człowieka do­
skonałego, jak majbardzej zbliżonego do Chry­
stusa. N.e o socyologiS on tedy myśli — nie o 
człowieku." A za najlepszą do naśladowania 
Chrystusa uważa „drogę służby wojskowej." 
„Żołnierz jest najbliższy ideału Chrystusowego — 
motywuj* Żancha. — Dlaczego? Ponieważ on, je- 
ś i1 jest prawdziwym i uczc wym żołnierzem swej 
Ojczyzny, największej swojej i najwyższej świę­
tości na ziemi broniąc i służąc je j, daje świadect­
wo prawdzie n'etylko śmiercią swą, ale i życiem. 
Już mundur jego, który go cechuje i wyróżnia od 
reszty ziomków, świadczy, iż on zrezygnował z 
wolności osobistej i ofiarował s ę Ojczyźnie. Od­
sunięć' e go od społeczeństwa, od rodzimy nawet i 
zamknięcie w koszarach, poddanych surowej il 
ściśle przestrzeganej dyscyplinie, czynią go 
czemś w  rodzaju zakonnika. Źyoie jego ani śmierć 
t  e należą do niego. Świadectwem dawanem pra­
wdzie są  trudy jego — żmudne ćwiczenia, mar­
sze, nałamywanie woli, bezsenne noce na w arće , 
są rany — mimo których om znów w raca dn boju, 
zawsze wierny swej sprawie, dla niej tylko żyją­
cy, bez imienny, pokorny — 'na najlepszej drodze 
naśladowania Chrystusa."

I pod czerwotnym księżycem ukra nskim eml- 
granc odmawiają „litanę pielgrzyimską". błagają­
cą o wojnę powszechną za wolność ludów, o broń 

orły narodowe...
Ale rozterka wewnętrzna nie cichnie. 0- 

wszem -w zb 'era  zawsze na widok jeńców austrya 
ckich. W ięc gdy w  pewien dzień zimowy mistyk 
ów minął taką oberwaną gromadę, szukając w

niej, jak zwykłe, brata — naszła go w  śnieżnym
obłoku wirującym w zya: przyszedł doń_ ten, 
którego daremnie po różnych gościńcach tnla- 
czych szukał. „Stał wsparty na szabli, z mato­
wym orzełkiem na płaskiej czapce, cały szary, 
śniegiem przyprószony, z tw arzą wychudłą, żół­
tawą, z oczami prawie n ememi,, nieruchomem'1, 
z kątami ust dziwnym jakimś grymasem obc.ąg- 
niętem ku dotfowl" Ważka, krwtą serca napojom* 
dysputa toczy s ę w tej mg1*  śnieżnej, między 
człow ekiem, stopami przywartym do ziem i a żoł­
nierzem szarym na chmurach, który „stojąc na 
swej lotnej '• świecącej trybunie, woła z gwizdem i 
jękiem wichru:

— W yjęliśmy z pochew pałasze jasne 1 przy­
sięgliśmy na n’e. Miałeś broń w ręce — czemu ni* 
przysięgałeś?

I tale spierają się o sprzymierzeńców, o Sło> 
wiajiszczyzmę, o Mickiewicza. Aż szary żołn e n  
uśmiechnął się: ■

—■ W ięc ja  idę się b'ć — a  ty czytaj M'ckte< 
•wieża. Taki już jesteś. *

I zniknął. A tamtego jęła nękać myśl, co  zro< 
bią c'i żołnierze, gdy trzeba będzie złożyć broń.

W ybrnąwszy zaś z zaspy, ujrzał za zakrętem 
drog1 jednego z członków gminy wygnańczej, 
który siedział na ław ce, zawianej śniegiem i te l 
nad czemlś dumał.

Dręczyło go mianowicie pytanie, jaka też, ta. 
go dn a będz:e na 0'biad zupa...

* * *
Ten rozdział książki ujmuje najistotniej, niby 

w karnemu węgielnym całokształt ducha owegfl 
uchodżtwa — jego przyz emne trosk' i swary 1 
górą pędzące tęsknoty. Bo są na owej emigraeył 
i tacy, którzy się od rzeczywistości tęczą ko loro  
wych iwyśtrzyganek, zakm  wają w  rrccic, nahą̂ '
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—  Zacofanie jL*,G?ęks* rsfc to  try*vr*t! A%
—  sfieibą s le g o  bez dabrjegfN O fte sobie c rey-
porannam, wyrysflcałleiś naigżydiie te sześciarnie- 
stęcane w akaaye ę^TyrrriRyuWs-

—  O. matisralntel My: ranidłśruy %/sajy^fSio
wyizysSaff]!* A n asza  „szessi edifik2iu techMieka, 
pamiatas*; ją ?

—  JasaazfHby też !
—  Pam tętam  —  fct&TtS a feitegów źetnft

się. Naturalnie „'szesnastka w yratow ała** ma1 
chór w  kościele B em aru y tsk im . K olega nasz 
bytł wielką' figurą —  wrcgsr^i^JitSaii atom ". Cze­
kam y w  uroczysty7!!! masrltrolu, w iem  pitóytbiega 
zdySzainy clutopiac ‘i powiada, że śiuilni ifie bę­
dzie, bo ,»pasiu regimiesitsas-ctjwi jakieś papiery 
|| zatoącfiffl“ . iRatńrsjśmy przez cnrw%ę. c o  szro- 
LĆ, w tem  w idzim y — orszak  w esetay  w ali d)o 
toścaoła . —  A to co  z a  b a iia ry ?  —  W iszystko 
jjedtóo, zaśpiew ajm y im, a io d i s ię  d e sz ą ! - -  A- 
510, zia^pfewaMtny „V eai C reato r" i  c n i tajn 
jeSzcze,

Tu tooiega moj uśmiecbaął się.
—  zastzDŁ.ny tia  dólł. Przed  l^ośriojem  stoi 

pan m łody i czterech  drażlbów, w  „apigtezaidb" 
^liriedfd, g ęb y  czerw one, iirrczy sre .

—  A panowie co  za jed n e? —  p y ta  pan 
2'lody.

—  Tecbnikairze! —  oa^o wpadam.
—  Panowfie talk Śltoztoe śpiew a$, ja' pa­

tó w  w szystk ich  zapraszam  ssa w esele, w szyst 
fach, tak ja k  panow ie stoją.

Tu pan m iody w ło zy i dw a palce w  o sta  
/ gwizdnął. Pocgecuaio p arę a w t o n r i 7̂  cso- 
rożdc.

—  Na iMączną!
A cu pojechaliśm y ma tę  M ączłsą. Koniec 

T yczakow a. Mały. domdk miles/^ziańsski. W  
MS'soNcaK±“ pizytiffmje uas .mklika pana m łode­
go, zgrzania; iz rękcśufi jeszcze  tłustemS od ro ­
bienia J^bzlków ".

—  Jóźku a ty  skąd wzTąl ty ch  g o ś d r
— Nie bój siki m atka, to bardzo porządne 

ludzie s ą  —• tedzufcy!
— To ity, bitfiaiti jećfeM; na1 ulicy bedzflsz 

gaś aj zfoiraił m . wesel'1? Widzicie, Banowi, om 
zawsze takr! Dobrze, źe si raz żem, uspokoi s*.

P rz y jęć  (nas., oczyw iście, n a d a ^ y cz a j go- 
śckartie, a barwiliśmy się...

1 u  Itotogu raófl n lb A c t t o t  sfię.
— Barwiliśmy się tak dobrze itiśmyi nad 

ranem przez weEysftMe rłoty udek^dL, bo nam 
gVwy cbcM pomozŁ t̂ó.. A3c — już tożdda, 
ususzę Sśćl S e n s  as! Ters.

l R O l ? I K A .
Repertuar icatrn mt jslregof
Czwartek 16 czerwca o Z- 7.30 w. ,3 amson i 

Dałifca", wy stęp Brydzińskiego.
Portek 17 czerwca o £ 7.30 w. „Carmen", de­

biut p, Fseberow d i p, Maliniak-

i  Bit
(ri) tigie cc&epwc«iV>re. Bardzo wtele odziedzir 

czył te g o ro e su  czerwiec z M wyaów w io w iw ch  
kwietnia i trudno mn się zdecydować, czy ma sy­
pać jak z rogu oof tości pięknymi wyzłoconymi 
promieniami sicdoa dzorikąmi, czy też zsyłać nam 
deszcze. Ponieważ dzień wczorajszy nazwać 
raożiiu Pyto ładnym, przeto dzisiaj mamy na od­
mianę .acapuśtracztk". Po całonocnej niemal uŁe~- 
w  a ubiegłej nocy temperatura się ozięhwa. Smut­
no i szaro wokoło. Pocieszm y s ę j*b .aŁ , że leżeli 
nie dzSŚ , to jutro utoruje sobie słońce drogę pc 
,przeg oponę chmur ołowianych i rozjaśni i rozwe­
seli s ę  wszystko na nowo.

0 ) O w y d M e  ogókrego roakładu jaasd y 
kd ejow uj. Nadt-yfeląi naiu % itolasia oia^tępują- 
oe słuiS^toe uw agi pad adresem  dyiekvyi boie- 
jo w e j: O lbrzym ią ittedagodą d la ł^Mbóżairą-
ć c j pubtózmosci o(bean’e, zw lasacza p rzy  ozęr 
s t :c h  zroauach  rozktadu jazd y, je s t wrak t. 
zw. .iKauduktora kolejow ego'* w  rodzaiju ty ch : 
jakie w ydaw ano przed woijinią, pomrajaSącego 
d.Huadtśe, 0  k tó re j godzinje i w  jakżem m tejscu 
datJy pociąg się zsiafjldule, g tere  m a połączenie 
z 'itanemi tlniami i  t. p. „est to rz ecz  w ielkiej 
doniosłości, ZŁirśwtso dla p;Lbliican.otści pryw at- 
nej, ja k  i dCa szerokich ster przarnysłorwców, 
dla k tó ry ch  podlnoż jest c ld eleu i codziennym  
Witiioskując, 'iż w ydaw nictw o takie nie ty lko  
nie b y ló b y  bezpofezebnymi w ydatkiem , ale 
nm m iosłciby mcpy/ot zysk  mat jryafcsy kolei, a- 
reitujamy o  w ydanie takiego rrdklaidu Jazdy j

ór> Dytt&eyŁ K bw skSej A  wtort&y oJofeto*
ry cm  kolei za ję ło  się sm orzow tem  „Komdds,iXV 
ra“ ma wiszystMfe t e e  w  ca łe j P o lsce ?

(§) R ekw lzyc,„ p«kojów boćelowycb o sto K  
Dowództwo miasta i placu wydało za^z^dzmie, 
że z dniem dzisbj&zjnn ofioerowńi. j -aetorwający, 
czasowo w e Lwowie i zamieszŁ^Si w hotelach ma­
tą yptacać tKRunaJmą taksę, <s kao, te  ^fekicteLe 
iraig. im praedloiyć raabmftl zatwienizone prze* 
Magi^trp.t

(i) Grosz wdowS irfe fest jaż w mcat£,c. Parii 
E . P. zaw iadom ią nas o nastepUła^oni rdcanitem 
zajiścSu. M atłowi ie  przechodząc nScą. św. Mikoła­
ja, napotkała delegatki jakeg oś żydowskiego sto­
warzyszenia, kwestujące Ba  swd) cd . Ititorr-iaior- 
fea nasza lojalnie wyjęła jrortmorretkd a mając 
drohnemi dwśie marki, starała sto je  w łożyć do 
puszk ', jako swoi datek Chciała tak uczyteć, pom 
na tego, że społeczeństwo żydowsk e również po­
piera nasze ceJe łannanitarne. Jolnajsiże pani' kwe 
stająca zw rtd ła je j ofiarę, m ów Sc, iż ptenęctoy 
tak małych się ir e przejmuje. Pani P . jest wdową 
po urzęaniku, była adwma że grosz wdowi powi­
nien zawsze być przyjn.^ a  niegrzeczne odi zace­
nię datku uważa za rzecz godną mpirtncwanla.

(r) JaJd chtob sprzedaje sluep rejotaowy nń Za. 
marstyn«v to? Jeden z mieszkańców Zamarstyrr> 
wa przyniósł nam okaz ddeba, knpKKitógo w to n - 
tejSBj- in sklepie rejonowym \volfia Stroma zewnę­
trzna wyglądała jeszcze jako tako. Po rozkroje- 
nat wszakże bochenka przedstawiSio się ku 
kieuju zdziwieni- kupuj? >'-5!gc "m ętrze jego iake 
jedna masa demoo-zielonej, niemal czam tj pfeStf , 
urozmaiconej gdżiieniegdzte pteśna barwy,
żółtej. Jak  sobie wryobraz'ć można apetyczne pie­
czywo nie grzeszyło zupełnie miłym zapachem 

w tym wypadku pomosi rtewąrpEwte toe 
miękka aprówizacya, lecz nieuczciwy kupiec, fctó 
ry praw-dopodebnie -świeży cMeb kotkow y pusz­
cza1 na pasek, ładzi zaś nie utog&cych scbte pc zwo 
bć na płacenie wtekrfch sn*n za te r  naprezoędmej 
szy produkt, i aczy pieczywem^ jeż^cetn n  niego po 
kilkanaście dni Zwracamy się zatejj, z  a petem do 
■w tadz odnośnych, by  zajęły się ntesiHmermjnn kup 
ceni 1 -^ytłuiumczyły iijm, że chleb kartkowy poni- 
uico być ■'■/.eczywfście sprzedawany na kcHM

(— ) Okradze;iie jubilera. Minionej nocy Jostoffl 
się d&tyohczas ii^w yŚteJzejii ®virwcy do zam- 
ktoęte&o sldepa lobfitera izs córa BendŁa, jr-zy uŁ 
OwoccAyoj 20 1 skradł flcfSca sztok Wżn^ryr

pająk, siec ią złotc-śrebrną. I uśm ech życia w 
nią łowią — nic wiedzieć nie chcąc o Krw, oo się 
św eżo lała. I tylko m yślą: „,Gdz e się podziały ła­
będzie ze sta wu?**

Aż i ich wiose ny powiew rewoLacyi uniesie 
Z pól cichych oo K jow a.

Tam jrż, w tym ukramskim kotle, w ybyśnie 
nad nimi i poszybuje w niebo czerwona, rakieta, 
Tam turzy się '' budha wrzątek woSmy i re'vrohicyl 
Zrazu tylko wieści pirzycłvo<iza z szumem, niby 
fale rooinzą darekle. Potem tłok i, barw śta  wstęga 
luazi. Po-tean forpoczty ffwogL.. A potem coraz 
donośniej rozlega s ę  kioik Mtolkiego Chama.

Pizew  ia s :ę  pstra falanga żołnierzy czesKch, 
polis kich, uikraińsikidh, carskich, krasnej gwardyi. 
Przychodzi chaotyczne czasy rządów . Ukraiń­
skiej Rady Narodowe;. Biorą się za bary U krańcy 
z komun stami. Zwycięża i sz "roką falą rozlewa 
się *bol szew zim. Rzecz urywa s.ę w  przeddzeń 
wejścia Niemców do K jowa.

O ile w „Pielgrzymach" górował pierwiastek 
lełleksyjny, o tyle „Czerwona rak eta“ w re 1 htt- 
czy lawiną wypadków. Bezpośrednio ogląda się 
te dopiero pod koniec ks ążki, w miarę zbliżan a  
aię iewoky>y:. W  pierwszej części obserwuje s'ę 
je  z kąta kawiarni, a raczej — kijówsk m obycza­
jem — „z dachu", kędy nieskończone dysputy wio 
dą między sobą uchodźcy. B raik tu wprawdzie o- 
wego mistyka z .P.elgrzym ów ", ale za to  na 
p:emvszv p0an — o de ptożna tak s ę wyrazić —  
wybija się ów poeta, zasnuwający się tęczą ,pa- 
p;orową ad ś7v ąt?( rozmyślający ó  futurystycz­

n y c h  przykazań ach Picassa. Człowiek ten — Jak­
by real żując pragp enia tamtego ideowca — wciąż 
pragnie n b y  wstąpić do a m it ,polski ej, na raz:e 
jednak ożenił si& chodź dc kawiarni, robi int^rc- 
sa i K " l %

Patrzy r ą  bujne ży o e  ulicy kijowskiej, cho 
dzi na meeting', rozmawia z Massaryktam, przy­
gląda się Szulkinowi1. W raz z owym iNiwińskm o- 
prowadza aiutor czytelń'ka po kijowskim raju i  
P dkłe, każe uniu masiuctować glosow uocy, zi ?zu 
sznni'ącej tylko szmerom liści, il da'eŁVh pogwa­
rów, potem szczekającej już warkotem' ..arabi- 
iiów  maszynowych. Zaś, kiedy cierpi ów Sjjuktu­
tor rewoltK.yi, przych^odz uiu do głowy dziwna 
myśł: że ta odnowloca. Rosya i z jego cierpienia 
wyrośnie.

Wśród tych refleksów płomienia i! krwi lśni 
się błękitem i srebrem ep zod na Drńepize ,  pisany 
na wodzie*, pełen poezyll i kolorów, niby reminis- 
cencya „Syna Do epru". Szumiącą w o lą  Jniepro- 
wą, w jaśm'nowej woni i pod czarem księżyca, 
t>rzy wtórze słowika płyn e romans czeskiego o- 
ficera z 'Ukr. dziewczyną, baśń rusałczana, któ­
rą tęsknota za ojczyzną ucina. A obok tego 
śpiewnego inteihidyum, wraża się w pamięć prze 
pyszny ep zad innej już m iary: spór tegoż cze- 
sk efeo oficera z rosyjskim, r a  teinat „zasadnicze­
go puńiktu widzenia**, który uznaje obity najnio- 
słuszniej po gębie Moskal.

Tworzywem, z którego powstali zarówno 
„Pteigrzymi", jak „Czerwona rakieta.'** był pa- 
tn ętnik ->rowadzon^ skrupulatnie przez cały czas 
uchodźfcwa. Transform uje ten pamiętnik, gruDr- 
jąc zapiski i fakty, a równocześnie bacząc pilnie, 
by dać wierny obraz wydarzeń tego okresu, nie 
mógł autor —  tedmteznie rzecz biorąc — stwo­
rzyć powieści. Ta architekton ka, mimo swej 
kunsztownóści. miano założeń kompozycyjnych, 
zup< tnie widocznych, jest raczej piwnego (wyso­
kiego zresztą) roazaju kronką, aniżeli powieść ą. 
Odnoś' się to zwłaszcza do „Czerwonej rakiety**, 
wi której surowe, rzeczywiste następstwo w y­

padków nie mogło — wobec postulatu wierności
— wy tworzyć wewnętrznej syntezy ortyutycznetf. 
Raczej już „Pelgrzym i", pray sw ej su.jkturze 
znaczne prostszej, majg ową syntezę, d r^ ci 
moansntom ideowo-refliksyjnym , Sądzę jednak; 
że nte deprecyonure to byx ajmnkij. w artości r?ca  
książek, którym1 właśnie tai wtenmoSć w  odtwarza­
niu rzeczy i ludzi, .wsparta ugroiuną b y stro śc i ojb- 
'serwacyi, nadaje szczególną wagę.

Na osobliwe podkreślenie zasfagnje k k n y -  
styka Bandroy skiego. Jego malarska wrażBwość 
na  barwy., tudzież odtwarzanie :ch z n epcspoC*!® 
subtelnością i wdziękiem. Zastanawia zwłaszcza 
tak częsta u niego transporycya dźwięków .na 
barwy. Sopiran w  wysokett tonadi Jest dlań 
św;ecący — dusza ludzka rozbija się w  pianę 
śpiewającą, jęk jak gwiazdg rzucając w powietrze. 
Cały rozidz ał o Dnieprze mieni się i  skrzy, niby 
słuck’ oas. „Woda przelewa się srebnio-złota 
przez kamienie, migotliwym, dźwięcznym p an i>  
rzean j e pokrywając i gra, huczy, śpdewa, szunń-. 
Szumj jak pod królewskimi młynami, szumi jak nui 
rzece święte], siedmiu białymi mostami jak  klam­
rami spiętej, upstrzonej szmaragdami wysp Zielo­
nych, dzwoniących złotą muzyką na sławę starym 
imirotn, 'skrzącym bryiantowemi! oknamL..**

A takąż gamę kolorów, hłyszczc.cycfa j grają­
cych, jak na wschodniej tkaninie, stanowi „Ki war 
wa ohmura", opowieść o biednym Chińczyku, 
Węi-łciin Yangu, synu „Wsi I(uJL'aiącego i Dcbr J 
tlłwego Urzędnika", nobotaiku w kopalmach zło­
ta, „rikszy** ćhammffim, piacrkarzu camarskim i 
„chodiS1** .moskiewskim, który,, ptoodzlarzgnąwszy 
się w  „ozdobę i pychę rewoiucyj rosyjskiej", cho­
dził jako- żołrńerz bolszewicki po Moskwie białó- 
kamienniej i strzelał po nocy. Zahacza1 się i zazę­
bia o tryby krwawe®^ przewrotu rosyjskiego H-
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(— ) LwPwska s£wźąca. Profesor Stanisław 
Jacfnjowicz, zamieszkały przy ul. Supińskiego 9, 
przyjął przed -kilku dniami! służącą Julię Demczyk. 
Przez f i k a  jtłnii’ -służąca sprawowała się bez zarztt 
(tu zjostósjąc pełne zaufanie służbodawcy i jegc żo­
ny. W czoraj rano jednak sKrażka ona -różne rze­
czy wartości 35.000 mk. aa -szkodę swego chlebo­
dawcy i zbiegła.

(— ) Ofiara napaści. W czoraj w Rynku skra­
dziono Franciszce Zawadzkiej z Kieszeni banknot 
1000 mk. Na wezwanie poszkodowanej i kiiMsil -o- 
sób odprowadzono na prlicyę pod zarzutem do- 
bona-nta tej kradzieży 16 letniego (Kazimierza Szpu 
nara. Na policyj sprowadzony twierdził, że jest to 
napaść ną j-ege- osobę na gładkiej droczy bo -on 
na1wet nie widział pieniędzy. Gdy jednak znalezio­
no przy nhn banknot 1000 mk., wówczas twier­
dził on, że banknot znalazł, ale nae skradł. Mimo 
to Szpunara zamkui^to w aresztach.
- -(— ) Amator jazdy powozowej. Z podwórza
willi Skałfcow-sfcioh przy ul. Murarskiej zginął 
:wcz»ra j powóz czarny, w artości 80.000 mk Pb- 
wóz był własnością Maryl' Zielińskiej.

(— ) Niespokojne duchy. Przez szereg mocy 
dobijają się jakieś niespokojne diuichy db willi prof. 
Stanisław a Grabskiego, zakłócając spokój do- 
irrownifoani!. Niespokojne duchy nie zbyt są odważ 
me, gdyż na widok domowników znikają.
! (— ) Dotkliwa kradzież. Słuchaczowi politecfr-
oiJril Tadeuszowi Marcinkiewiczowi skradziono 
wczoroi z zamkniętego mieszkar jA przy ul. Szea* 
łycScdh 7 ubranie wartości 20.000 mk.

i(•—) KradzS»ż IdeszPrkowa. Na dworcu kóle- 
*owym Podzamcze -skradziono wczoraj z kieszeni 
Ordonowi Kłusowi portfel z 12.000 mk. I choć pc  ̂
szkodowawy brak pOrtf&hi1 spostrzegł natychmiast 
po d< tkońąjmi kradzieży, s j  rawcy miimo to odszu­
kać nie zdołał.

K G M im iliA T y .
XX' Posiedzenie naukowe Lwowskiego Tow 

lekarskiego (Odbędzie się w  piątek 17 bm. o godz. 
6 wieczorem w  Poliklinice ulica Lindego-. Porzą- 
'dek obrad. 1) Przedstawienie eborydh. Przedsta­
wią, dc. Doinaszewicz, prof. dr. Lukasiewicz, dr. 
Zrenbidd. 2) Przedstawienie preparatów a-nato- 
młcznj ch: proł. dr- Nowicki.

Walne zgrojna Lrewie Krajowego Związku 
handlowego we Lwewks odbędzie się 17. bm. o 5 
Po poi- w safi 'Izby handlowo-praemysło-wej.

Do zdejnObUizowanych. ■ Związek Strzelecki 
wszywa zdemobSizowanyoh, by się zgł-osili między

storya tej turszy biednej i ciemnej, raLośweconeij 
błyskiem żadnej etyki, a przecie tak mężnej, tak 
nękanej nosdaflgią i chowającej w sobie dobre in­
stynkty. Na pomorem tle chińskiego -obyczaju i eu­
ropejskiej wojny baftujt* Baodiowśki szkarłatnym 
ściegiem psychologię GhMczyfea, dziecka ludia, któ 
re okryła i  zagarnęła krwawa chmura. Ostatnie 
zwłaszęz? karty rej powieści, kompozycyjnie naj­
prostszej i gatankoyro różanej od (tamtych, bo- w zu 
peteae -obiektywnym stosunku do autora zescają- 
cej, ale najbardziej sharmonizowanej —  ostatnie 
karty, opowiadające o tern, jak ów Chińczyk oca­
lił małą dziewczynkę z katowskich rąk komisarza 
bolszewickiego i jak męską poniósł śmierć przez 
rozstrzelanie -— czyta! -się z głębokiem wzrusze- 
iń-eru. „Krwawa c-hmura" jes t właśnie dowodem, 
,ie  ma powieść złożyć się musi pra wda i zmyślenie 
i że zjupołiai -swoboda artystyczna, niekrępowana 
źadrym postulatem wierności, jest .ycond-irtśb simę 
ąua non“. —

Wszelako epopeja Bandro-wsH iego nie kończy 
r'ę ma „Krwawej chmurze". B o  właśnie w  niej spo 
^ąda na rasy i e formacyi chińskich przez lufąlk 
ckna na Kremlu głowa szatana rewolucyi rosyj­
skiej, Trockiego, niby zapowiedź wydarzeń mo­
skiewskich, o których opowiedzą niebawem 
„W ściekłe psy". —

IDA WIENIEWSKA.

_____ jeftZCTA wierzngWAS
godfc. 9—1 $ 4—7 w iokahi O-ssołhi-s&L̂ h W, w ce­
lach hitormacyjnycL

Wielka zabaw a ogrodowa na rzecz Tofw. 
wa-Eki z gruźlicą i Sescyi sapJtateiej — odłożo­
na z 12. bm,, odbędzie Się już mtapewno w ante- 
dlza-dę 19. o g. 5 wi parku Kośdutstzfcii (Ogród 
Pojezuicld). Program a więc:
■bafl-eft dziecięcy teatru mtejsk., łoterya- dzieł 
sztuki i wspaniałych fantów (część któryidi i 
oglądać będzie można w cukierni Wp. Zafe-j 
ckiego), poczta, confetti, koło- szczęśda, konsol 
kwiatowe, dobry a tani bufet, -muzyka woj-sko-! 
yyta. Szlachetny. -cel ii doskonała zabawa śd^gną 
niewątpliwie -wylborową pub!iczm*joć do parku 
Kości-ńszkii. — W ra-zie niepogody ten sarn pro* 
gram w Kasyme mtejsUdem.

onomlsta.
Z górnid̂ a iiaftowego.

Lwów, 16. ęzerwca.
Według -danych tygodnika .jPlrzemysl i Han­

del" w  pierwszym kwartale roku bieżącego ogól­
na li-ość szy-Dów nafto-wiych w wierceniu i eksploa­
towanych wynosiła w stycznib 2140, w iy-tyni 
2133, w marcu 2159. W  tydh samych micsiąicach 
rc-ku zeszłego liczba szybów wynosiła tylko 1922, 
1948 ii 2009, co wskazuje ma niewątpliwe czywie- 
nie r-udhu wiertniczego i eksploatacyjnego. Należy­
to przyp sać zwalnianiu od cła sprowadzanych do 
wierceń materyałów technicznych, posradaniit 
cen ru-py, przypływowi kapitału zagranicznego. 
Pomimo to produkeya- rc-py w porów namki z ro- 
kiem ubiegłym idetySko mię wzrosła, ale przeci­
wnie obniżyła się znaczme W  pierwszych trzech 
miesiąca-ch roku zeszłego produkeya ropy wynio­
sła 19.280 cystern-, a w -ciągu i egoż okresu roku 
b eżącego tyiko 17.345 cystern, a więc umiey o b i f  
kio- 10 prc. Przyczyna -t-eg-o- tkwi w tem, iż więk­
szość eksploatowanych ohecnie szyuow- leży w 
częściowo już wyczerpanym okręgu d/obo^yg- 
kim, a warnik n-owych wierceń w innych okręgach 
wyda rezrdtaty dopiero po paru latach.

Szczególnie znacznie wzrosła liczba szybów 
produkujących gaz ziemny. Mimo to, produkeya 
gazu również uległa zniżce: W  pierwszym kwar­
tale roku 1920 produkeya wyniosła 123 mffiony 
ma, w- pierwszym kwartale 1921 r. tylko 102 mi­
liony m’. -Liczba robotników, wyno-rząca w 192u 
roku 10.265, wzrosła do 12.569, skutkiem wzmoże­
nia uidbu wiertotezego.

|W ręku potekiem jesit zal( dwie 18^5 prc. kapi­
tału zaangażowanego w; przemyśle naftowym. Re 
siztę stanowią kapitały obce, głownię kapitały 
francuskie. —•

S(rsdyty międzynaradowe
w postaci surowców.

Lwów, 16 czerwca.
Min-ster^wo Przem ysłu il Handlu zbiera opi­

nie o projekcie tzw. przez Ligę Narodów „Credits 
-de finition-", tj. kred'yxów udzielonych1 w  postaci su 
rowców do przeróbki. Są  to- kredyty, m zy któ­
rych aarowi-ec w  okresnc-h jego przeróbek st4.ee- 
-sywmych- nie przestaje służyć -jako zabezpieczenie 
dla kredytów, udzielanych czy to przez ekspohfce- 
ra, czy  też przez bankiera, przyczemi rezultat 
sprzedaży fabrykatu; służyć ma w pierwszej linii 
na pokrycie kredytu.

Zastosowań-e tego systemu kredytu napotka­
ło- na zmacane fcru-drości w m elis krajach z  powio- 
du -braku prawedawstwa, ząbeap-eczającego dosrta 
-tecznie eksportera podczas przywozu, fabryka­
c ji ,  poinowne-go wywozu i sprzedaży.

W  celu jak najszybszego zgromadzenia imate- 
-ryałów dla dalszego- zbadania i ew. wprowadze­
nia wi życie tych „Credśts de fimitkwi", Sekreta- 
ryait Ligi -Narodów zwrócił się do władz polskich 
z następującemi zapytani amŁ

1) Czy prawodawstwo nasze jest dość do-sto- 
.sowonę H-o- m«rfma w -iego ramach zabezpieczyć
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wystarczające prawo własności ekspoi -uńw  w  o 
k/esie Importu surowcowi, łttdziieJLjyc-h na kredy-t, 
przeróbio ich, wywozu fabrykatów i aprzecoży 
ich.

2) Jakie surowce ew. półfabrykaty pożądane 
;ą w Pc-lsce? #

- 3) W  jakim stanie znajduje silę przemysł fabry
;czny, który miałby przutibić surowce, uzyskane 
I na dradze -yali kredytów-?

4) Czy i jakie srr-owce po-siada P olska na wy- 
wóz?

Rada CentralmeigiO1 Zwlązitu po wyczerpują­
ce j dyskusyii uznała, że przemysł polski niewątpfli 
wie bardzo chętnie korzystałby z tych kredytów 
w  nader szerokim- zakresie. W  pierwszej mier-ze 
kredyty te -byłyby pożądane dla przemysłu: włó­
kienniczego. Jednak nasze współczesne prawo­
dawstwo jest zupełnie niezastosowane do po­
trzeb tych kiodytów i  w jego -ramach niema mo­
żności zabezpieczyć w  należyty sposób intererów 
importerów, wzgL właścicielu surowców i półfa­
brykatów. Nasze przepisy prawne w dziedzinie za 
stawu są bezwzględnie przestarzałe- i mewj sj_ax 
czające.

Co się tyczy zmian, jakie należałoby wprawa 
dzić -do prawodawstwa obowiązującego, to Rada 
Centralnego Związku wyraziła zdanie, że nade­
słany przy pro-jekci-e „Credits de finiitiora" i nozpa 
tryw any Już przez specyalny Komitet przy Lidze 
Narodów dekret au d rjack i z 16 lipca 1920 r. mógł 
-by siużyć za wzór, według którego należałoby 
skonstruować -ewen/tua-ljne przepisy ‘dla Połskij 
wprowadzając tylk-o- pewne techniczne ulepsze­
nia. Przedewszystkiem więc dążyć należy do ma­
ksymalnego- zredukowania! formalności ‘oraz do 
złagodzenia prkepasów w -tymi sensie, aby obcią­
żenie gotowego preduktts nte wpływało ujemnie 
na swobodną wymianę i obieg towarowy.

Ruch portowy w Gdańsku.
Lwów, 16 czerwca,

'(polityka Niemiec zdążała stale do ^cpchmęcui 
Gdaiiska p a  względem handlowym i gospodar­
czym ma dalszy plaa. Natomiast przy sc-słyrh sto­
sunkach z Polski, Gdańsk ma przed sobą widoki 
wspaniałęgomozwoju. Wskazują na tp cyfry, do- 
t jc z ą c e  ruchu portowego w  czasie pi^edwojełi- 
nym- i teraźniejsizyin, jak:aolwi-e!j| bynajm kej nie 
nastały jeszcze stosunki normalne, (częściowo tak 
że z powodu sabotażu, uprawianego przez 
Gdańsk), pozwalające na rozwinięcie w całej peł­
ni przyw oła i wywozu przez port guańskż.

W roku 19x3 wpłynęło- do -portu 2910 okrętów, 
w 1918 —  1237, 1919 —  1435, 1920 —  1915. Ciężar 
przywiezńouego w  tych tatach -owaru, wyrażony 
w tonach, był nacjlępufecy: w r. 1913 —  924.837, 
w 1918 —  455.127, w 1919 —  535.496, w 1920 — 
987.740.

Z tego wilzm -y, że ilość okrętów, która przy­
była do Gdańska w  r. 1920 —  wprawdzie jeszcze 
nie dorównała cyfrze przedwojennej (1913), je­
dnak ciężar sprowadzonego towaru w r. 1920 zwi^ 
kszji l się już w porównaniu z r  1913 o  64903 ton-.

T,0 samo- daje s:ę zauważyć przy cyfradi po­
dających itość :gkrętów, wypływających z port® 
gdańskiego. —

W  r. 1913 wypłynęło z portu 2856 okrętów, w 
1918 —  1223, w W19 —  1413, w 1920 —  1935.

Ciężar ładunku wy-wiezionego z Gdańska w 
t . 1920 wyno-sił o  43.016 ton więoej, u-iŻ w r. 1913. 
w r. 1913, znajdowały się pod następimącemi fła- 
w r  1913, znajdowały się pud następującymi fla­
gami: pod flagą angtolską przjtóyło 102, pod nie­
miecką 1898, dalej wpłynęły okręty duńskie, łtolen 
derskie, nc-rweskie, S2wedzikie i belgijskie.

Natomiast w  r. 1920 przybyło- pod flagą ang el 
ską 215 okrętów, Stanów Zjedu. 60 -ckręfców, nie- 
nfeq'ką 10.006, duńską 124, -holenderską 48, gdań­
ską .171, norweską 59, szwedzlką 103, francuską 
16, poltką 88: wkońcu przybyły ok-ęty niru,gwał- 
skie, -brazylijskie, japeński-e, gredde, -tureckie, ma 
rdkańskie itd,.

Gdańsk, jako port niemiecki, nie wiidział potę­
żnej floty handlowej amerykańskiej i francuskiej, 
rtie mówiąc już o- okrętach pomniejszych państw. 
Dopier-o- Polska dążąc do rozwoju sw ego-żyda go 
spodarczego, otworzyła przed nim pole dla handlu 
światowego.
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Wycieczka »  Gorgany.

Lwów, 16. czerwca.
W dniach 26—29 maja odbyła się wycie­

czka Towarzystwa Tatrzańskiego Oddział Lwow­
ski (13  Gsób) na najmniej znaną partyę Gorga­
nów, a to na Grofę 1.752 m., Parenkę 1 .737  m., 
I Popadyę 1.742 m. Crte-y dni przeżyli ucze­
stnicy w puszczy leśnej na wędrówce, wśród 
czarnych smereków i niebotycznych jodeł, wio- 
śniną zielenią ck-ytych bu\ów i jaworów, śród 
limb tu jedynie z całych Karpat występujących 
w zwartych masach, po zielonych halach i wier­
chach pokrytych „grechotem"1. — Kapryśna, ale 
szczodrobliwa pogoda wysoko-górska darzyła wi­
dokami słonecznymi, to przesłaniała je kłębami 
chmur, prała deszczem, gradem, to suszyła wi­
chrem i spiekotą, bawiła oczy morzem mgieł 
pod nogami i przewspeniałą tęc»ą górską. Smu­
kłe, kamieniste szczyty Gorganów strzelające ze 
stromych, reglau.i pokrytych dolin, rozległe wi­
doki na bezkreśne puszcze górskie, noclegi przy 
watrze w domkach i kolibach myśliwskich, pozo­
stawią a uczestników nigdy niezatarte wrażenie.

Na 1 em miejscu wyrazić musimy podzięko­
wanie dyrektorowi tartaku firmy Glesinger 
w Broszniowie panu Karolowi Pór, który zezwo­
lił uczestnikom na dojazd kolejkę leśną z Bra- 
szniowa do doliny Kotelca, a w niedzielę wysłał 
umyślny pociąg tej kolejki bezinteresownie po 
uczestników do Osmołody.

W y c i e c z k a  n a  Z e ł c m j n  i  K o d r a w i e c .

Lwów, 16 czerwca.
W niedzielę dnia 5 czer wca odbyła się wy­

cieczka na Zelemin (1177) i Kodrawiec (1244). 
Uczestnicy wycieczki wyjechali ze Lwow.~ w so­
botę 4 czerwca o godz. 6  wiecz. i przybyli do 
Skolego późnym wieczorem. Dzięki uprzejmości 
naczelnika stacyi p. Adama Kality znaleźli na 
stacyi kolejowej pomieszczanie na kilkugodzinny 
cdpoczynek. O 3  nad ranem-wyruszyli w dabzą 
drogę i wyszli rankiem na szczyt Zełemina, pc- 
czem udali się do pobliskiego schroniska na 
kilkugodzinny odpoczynek. Następnie wyszli na 
szczyt Kodrawca, a stąd przez Płośninę zeszli 
do Zełemiunki. Po kąpieli w Oporze odjechali 
wieczornym pociągiem z powrotem do Lwowa. 
Wycieczka odbyta wśród pięknej pogody pozo­
stawiła uczestnikom wiele miłych wspomnień. 
W wycieczce brało udział 30 osób.

Polskie Tow arzystw o TwtiarsSM&i
Ł 7V CU

Od­
dział Lwowski urządzh w niedzielę tu  czerwca
br. wycieczkę co Bubniszcz. Wyjazd ze  L ite « a  
w sobotę 18 czerwca o godz. o min. 15 z dwoi* 
ca głównego do Synowódzke. Powroc w nu. dzielę 
o godz. 9 min. 30 wieczór. Zgłoszenia i infor- 
macye w sklepie J. Bujaka, Kopernika 4.

W wycieczce mogą brać udział tylko człon 
kowie i uczestnicy T cw _ rz /s tfa  za oplotę 20 m 

, * * *
Szerokie sfe y sportowców i zwolenników 

sportu, a zwłaszcza piłki nożnej, brałyby chętnie 
udział w wycieczkach turystycznych Towarzystwa 
Tatrzańskiego. Jednakowoż stoi temu na prze­
szkodzie dzień wycieczki, odbywających się do­
tąd z reguły w niedzielę, a żaden ze sportow­
ców ze względu na odbywające się w tym dniu 
zawody footballowe nie poświęci niedzieli dlo 
turystyki, z której w innych dniach chętnieby 
korzystał.

Może Wydział Lwowokiegc Oddziała T. T. 
zastanowi się nad tą kwestyą i znajdzie jakiś 
sposób, umożliwiający szerokim rzeszom spor* 
towc, w korzystanie z obu gałęzi sportu.

Wyjaśnię! ra i porady w sprawach 
ogłoszeń zurelnie bezpłatnie 

w Administraryi, Lwów, Sokoła 4. OGŁOSZENIA
l3lT.fi Ol. T t M i l l i i i ort*, od 9 —6 . Lwó*r, 

p la c  H a lick i 7/1 i.

N A  P O S A D Y
t u c S t a l i e r $ w , k o r e s p & i R d ,  i t. d. poleca 
siły fachowe Z a r z ą d  K e n t .  P t a k i .  K U f-
s ó w  K s ię g o w o ści Z. OLSZKWSKIEG 9 ,  
K u r k o w a  2*8* G od ziny urzęd . od 3 — 6 . 12532

119 Ml ni!!
im -  in m a m t t
Profi1 150,_ ok. 50 kg, -maga 
metra, tanio do sprzedania.

SisssclaweriSp.
Bydgoszcz, Dworcowa 31 b. 

12570

T. z ogr. 
por.

K i. Zwmejae H e  Iwniłt c in r i t ó i

dla Stow. zarobkowych i gospodarczych we Lwowie
odbędzie się dnia 9  lipcu 1921 r. o godzinie 12 w poł. w gma­
chu Akc. Banku Związkowego, Akademicka 4, Chorążczyzny 6,

z następującym porządkiem dziennym:
1. Sprawozdanie 1 'yrokcyi z czynności i przedłożenie zamknięć ra­

chunkowych za roi, 1920.
2. Sprawozdanie Wydziału rewizyjnego i wniosek na udzielenie abso- 

lutoryum Dy.okcyi i Radzie zawiadowczej z rachunków za r. 1920.
3. Wniosek Rady zawiadowczej w boi „ wie rozdziału czystego zyaku 

za rok 1920.
4. Wniosek Rady zawiadowczej w sprawie zmiany § § 2 , 3, J ,  6 , 7, 

11, 12, 17. 21, 30. 31, 32, 33, 34, 35, 36, 37, 39, 40, 50, 51, 52, 58, 6 i , 67
statutu.

5. Zatwierdzenia kooptacyi czterech członków Redy Zawiadowczej i 
w ylór dwóch ce r ków w miejsce ustępujących.

6. j  bór Wydziflła rewizyjnego.
7. Wu j  iki innel

We Lwowie, duia 9 czerwca 1920 r.
Rade zawiadcwcza Af c j e';o Banka Związkowego dla Stowarzyszeń 

za -o fc aw/c i i gospodarczych we Lwowie.
Sekretarz: Prezes:

Kazimierz F a k l  m. p. Ludwik hr. Kozubrodzki m. p
UWAGA:

Zamknięcie rocnunkf.w i bilans za T. 1920 z a legatami słnźone W bltt- 
raeh B*,nka m#;n być w godzinach urzędowych przez akcyonaryuszów
przeglądano,

Akcyonaryuszo pragnący Wziąć udział tv Walnem Zgromadzeniu mają 
złożyć akcye bez arkuszy kupocowych wzgl. tymczasowe nolwitrdzeń a : 
we Lwowie: w kasie Akcyjnego Bonku Związkowego,
w Krakowie: w kasie Oddziału Akcyjnego Fanku Związkowego,
w Zakopanem: w kasie O idziału Akeyjnago Banku Związkowego,
W Krośnie: W kasie Oddziału Akcyjnego Banku Związkowego,
w Przemyślu: w kasie OdoziAtu Akcyjnego Bnnkn Związkowego,
w ś o u  yn i: w kaa:a Oddziała Akcyjnego Banka Zwią k o .4 $o,
w W ars: uwie: w kasi„ Banka Towarzystw S  pól dziel -.tych,
w PoSaarda: w kasie Banku Związku Spółek zarobkowych,
w Wilnie: w kas e Oddziału Banku Towarzystw Spółdzielczych.

Na złożone akcye będą wystaw*ono pos wiadczenia odbioru w miej­
scu złożenia.

Posiadanie 5-cia ake/i uprawnia Jo jednego jło sa , jeden uczestnik 
nie może mieć więcej jak 50 głosów (§ 53 statutu). 12764

«
O K A Z J A !

TowfifL Techniczne „TEPA
Spółka z ogran. poręką 

w e  L w o w i e ,  u l .  S y K s t u s K  & L. 4 4  -  jako Zastępstwo

P o l s k o * * -  Ś l ą s k i e g o  T o  w a r  z .  H s c d l o  Ż e l a z e m
może dostarczyć bezzwłocznie —  po cenach okazyjnie nizkich: 
około 100 wagonów blach żelaznych z Górnego Śląska Siemens- 
rturtin, w wielkościach arkuszy różnych, lecz nie niniejszych nlł 
1 m* i grubościach od 4 — 30 mm. franco stacya na pograniczu 

po naszej stronie oclone. 12742
Nadto po również okazyjnych cerach  ca. 5 wagonów ze- 

Iaza okrągłego do betonów od 13—26 mm. przeki., fraitko sta­
cya na pograniczu, po naszej stronie oclone.

OBUWIE
LU K SU SO W E  
i T R W A ŁE

NAJTANIEJ poleca

12653;• w-: £ jto.- .j risłó,v»',l-4>
1 ’• • }ąV‘ 1 W ł f e - " ‘■•■i.'



Sfr. 8 lGAZETA WIECZORNA'*, Nr. SS8H

ZdYESAJiSB mim Zr8DKA3ZB3SS
AHCYONARYUSZY SPÓŁKI AKCYJ. WYDAWNICZEJ
odbędzie się w sobotę dnia 2 go lipca 1921 r. o godrnie 6-tej wieczorem w [okalu 

Bedakcyi „Gazety Wieczornej" z następującym porząafcsem dziennym:
1 . Odczytanie protokołu z poprzedniego W alnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Rady Zawiadowczej z czynności za lata  1918-19  i 1919-20.
3. Zamknięcie rachunków za powyższe lata.
4. Sprawozdanie rewizorów rachunkowych i wniosek na udzielenie absolufcoryum Radzie Zawiado­

wczej za powyższe lata. 1
5. Upoważnienie Rady Zawiadowczej du udzielenia komitetowi wykonawczemu wynagrodzenia za 

czynności w latach administracyjnych 1 9 i9 -2 0  i 1920-21.
6 . Uchwalenie wysokości wynagrodzenia członków komitetu wykonawczego za udział w posie-

W ybór dwóch rewizorów rachunkowych i dwóch zastępców na rok administracyjny 1920-21. 
Oznaczenie wysokości wynagrodzenia dla rewizorów rachunkowych.
Wniosek w spiawie rozdziału czystego zysku za lata 1918-19 i 1919-20.
Wybór członków Rady Zawiadowczej.

11. Uchwala co do podwyżs&ema kapitału akcyjnego.
Akcyonaryusze chcący brać udział w powyższem Zwyczaj nem Wahmm Zgromadzeniu 

nowaó swe akcye najpóźniej do clnia 25 czerwca br. w Kasie Spółki (ul. Sokoła 4} w zamian za zdepono­
wane akcye otrzym ają akcyonaryusze na swoje nazwisko karty legitym acyjne z podaniem liczby złożo­
nych akcyi i przypadających na nich głosów. (§ 24 statutu). Każde 5 akcyi upoważnia do 1 głosu. Prawo  
głosowania wykonują akcyonaryusze osobiście lub przez pełnomocników, którzy nie muszą być akcyona- 
ryuszami a upełnomocnienie następuje pr*£z żyrowanie karty legitymacyjnej (§ 23 statutu). 127*7

Lwów, dnia 15 czerwca 1921.

PADA ZAWIADOWfOA.

j j  b a b k a  1 W Y S B " » w a m a  g

'u k t  ld Olgi Filippi Żychowiczcwej, Zyblikiewicza 1. 3> 
Egzamina wstępne i prywatne 23-go, 24-go, 27. i 28 
czerwca. 12757

J j________________________ i p g m s a __________g

Poszukuję posady zarządcy folwarku, posiadam szkołę 
rolniczą i praktyKę. Łaskawe zgłoszenia pod .Rolnik* 
do Administracyi. 12728

gjp.feSILKA8$m, L& K JU 3, SKL3f»y g j
Willa VY BrzudlOWicach zaraz do wynajęcia na sezon 

letni. Wiadomość Hotel Imperial u właściciela. 12744

Zakopane, willa „W r^O S", pokoje do wynajęcia z u- 
trzymaniem — ul. Chałubińskiego. 12756

K u p n o ,  S P fO S D A Ż , S T .X L t J J |

Oliwę do sałat i majonezów, grzyby litewskie białe — 
hurtownie i detalicznie — poleca Wacław Barabasz,

składane, C h o d n ik i  f»O T - 
S jr e r jf ,  F IR A N K I, K a p y ,  

r r a a to r y e  na
pokrycie mebli, m a fi@ ra c@ , 
S a p e S y  i t. p. 12717

maran f- w eiss . im. mibsujii.
H U R T O W N I A

m oaapoiu s z t u c z n y c h  Środków słodzących
L u d w i k  H O S Z O W S K I ,  L w ó w ,

ul. Akademicka !. 3 
Łnw ładam ia sfo p o b ó r  s a c h a ry n y  za- 

czyn a j łe  % d n iem  35 b. Cu. 12718

eipi;  n m  w-ra alt.
szybkobieżny, nowoczesny z dolnym napędem, zaraz 
zdolny do użytku z dwoma wózkami, kompletną trans- 
misyą i kołami pasowemi. Oferty z opisem nadsyłać 

Inż. Gąsior, Kraków, Karmelicka 14. 12625

Lwów, Pańska 5. 12754

Fortepian Ehrbara do sprzedania — ul. Kraszewskiego 
1. 9, parter, od g. 9—10 rano. 12755

Siodło męskie używane, w dobrym stanie, knpię. — 
Zgłoszenia z podaniem ceny do Ad-uinistracyi pod I. S.

12759

W Iwoniczu ordynuje w bieżącym -ezonie lekarz cho­
rób dziecięcych Dr. Antoni Wachtel ze Lwowa. 1275-3

^  r k i  ’ pierwszorzędne zakłady polążni-
^  c e pielęgnują niemowlęta tylko

PDflm i Nydłsm Delż Ssofnana
Puder leczy wszelkie dolegliwości skórne, mydło za­

pobiega takowym. 11890

Szłir.o o k ie n n e
w a g o n o w o  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h

ijoleca z rychła dostawą 7790
A D O L F  E H R L I C f f ,  Hartownia szkła okiennego 
założona w roku 188.), K raków Podgirze. — Adres tel. 

„Probus®, Kraków 14.

IJalslcsifsEznigj^zy środek przeciwko 
osłabieniu i wycieńczeniu organizmu, 
niem ccy, maiokrwistości (anemii), 
brakowi apetytu, złemu trawieniu itp.

s ł ł o t w ó r c z e
wyrób* Lab. Farm . 12359

Ap. SownlsKi w W arszaw ie, Miodowa 1.
Skutek wprost zdnmiewający ujawnia się już po zażyciu 
pierwszego flakonu. Żądać w aptekach i składach apt.ecz. 
Hurtowna sorzedaż. Przedstawicielstwo na Lwów i Wsch. 
Małopolską? .Ozon®. H irtrw nia matcryałów aptecznych 
Lwów, Kołłątaja 8, róy/.iież hurtowo do nabyc a P. Mi- 

kolasch i Ska i Apt. Zwiąż Wytw. Handl. Farm.

(bil uła zatruta arszer lkicm) — wysyła odwrotnię 
pocztą 12760

I g n a c y  C Z O P ,  L w ó w ,  D ł u g o s z a  2 8 .

Precyzyjny aparat do ostrzenia 
noży do golenia

„RGLPAF"
do naSyeia 

w pierwszorzędnych shlapach.
Hurtowna sprzedaż i gener. przed­
staw. na Polskę: „ L E K  A R O *  
przedsiębiorstwo handlowe, spółka 
z ogr- odpow. Wc Lw ow ie, ul. 

R utow skiego !. 12. 12706

m y d i*  „ S p f jW t"  przo-
r wyżazające swą jakością wsze'kie 

' inne konkurencyjne mydła toaleto­
we, oraz „liliowo-mleczne”, „kwiato­

we*, „Glicerynowe®, kule różnej wiel­
kości (mydła kąpielowe), proszki i mydk, 
i*o golenia, brylantynę, wodn kolońskg, 
pudry i t. p. Wyroby powyższe uznane za 
najlepsze, rozpowszechnione są nietył- 
ko w kraju ale i zagranicą 1 nabyć je  , 

można w każdym lepszym handlu. ^
Reprezentacya i gidwny skład:
A. i. Lewiński, K rakó w ,i  

Starowiślna 35.
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